Rok XXIV. 


Petroków, 10 (22) Marca 1896 r. 


PRENUMERATA 
w miejscu: 
rs. 3 kop. 20; 
półrocznie . rsa. 1 kop. 60 
| kwartalnie rs. — kop. 80. 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 
z przesyłka: 
| rocznie. rs. 4 kop. 80| 
|półrocznie rs. 2 kop. 40 
| kwartalnie rs. 1 kop. 20 


rocznie 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


Wz | 
| 
| po k. 10 od wiersza.—Za ogło- | 
szenia, reklamy i nekrologi na | 
| Lej stronie po k. 20 od wier- | 
| sza petitu. 
| Jeden wiersz szerokości strony= | 


przyjmują: w Piotr- 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie, w Warszawie 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 

oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka* (dawniej „Raj- 

chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników* B. Londyńskiego, 

Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dąbrowie 
„ SOSNOWCH 


w Częstochowie W. Komornicki, 
„ Janiszewski Stan. 
n»n Adam Mazowita. 
„ Waligórski Karol. 
„ Jermułowicz. 


OGŁOSZENIA. | 

Za ogłosz enie 1-razowe k.8 | 
od jednoszpaltowego wiersza | 
petitu, Za ogłoszenia kilka- | 
krotne — po k. 5. od wier- 
sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 


| 4wierszom jednoszpaltowym. _ 


| Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 


Prócz tego, 


W. Grass. 

J. Sochaczewska. 
Hipolit Olszewski. 
Myśliński Feliks. 
Sklep Stowarzysze- 
nia Spożywczego. 


w Łasku 
„ Tomaszowie „ 
„ Rawie 


„a Rądomsku „ | 


Podobało się Najwyższemu Stwórcy 
dotknąć nas strasznym ciosem, zabie- 
rając dwoje ukochanych dziatek. 

Niech będzie Jego wola Swięta! Współ- 
czucie ludzi życzliwych jest jedynym 
balsamem na te żywe rany; Bóg teź 


Wam zapłać Szanowni koledzy, przy- 
jaciele i znajomi, za okazane nam 
współezucie w dniach smutku i boleści, 


Leon i Emilija Ossowscy. 


SŁYNNE ż TRWAŁOŚCI 
i lekkości chodu 


ROWERY DROGOWE 
„Brennabor ” 


wagi funtów ođ39 do 27 i wyścigowe funt, 23, 


od rs. [20 do rs. [65 (Luxus). 


(Każdy model [droższy, czy tańszy], w 3-ch wiel- 
kościach, odpowiednich do wzrostu jeźdźca), 


0a — 


Zamówienia, za gotówkę, podług cenników 
fabrycznych, przyjmują się w składzie, przy 


Redakcyi „Tygodnia ”, 


(19— 1) 


IMIENNY UKAZ NAJWYŽSZY, 


POPDPLTL 


„Najukochańszy Rodzie Nasz przez mą- 
dre rządy Swoje, nie obnażając miecza, nie- 
zachwianie prowadził Ojczyznę Naszą po 
drodze chwały, wnosząc wszędzie pokój 
i uspokojenie i pozostawił błogosławione 
Imię Swoje na wieki w sercach wiernego 
Swojego narodu. Na pamiątkę niezapomnia- 
nego Cesarza, Twórcy pokoju, obeenie w 51 
rocznicę dnia Jego urodzin, Ustanowiliśmy, 
dla współpracowników spoczywającego w 
Bogu Cesarza w sprawach Jego Rządu, me- 
dal srebrny z portretem Rodziea Naszego, 
który niechaj im służy jako stałe przypo- 
mnienie Świetlanej postaci Monarszego Wo- 
dza, nie oszezędzającego Siebie dla dobra 
Ojezyzny. Medal ten został ustanowiony, do 
noszenia na piersiach na wstędze orderu Św. 
Aleksandra Newskiego pozostającym w ezyn- 
nej służbie w ciągu minionego panowania: 
hierarchom duchownym, jenerałom sztabs 
i ober-oficerom oraz urzędnikom klasowym 
wszystkich dykasteryj*. 

(„Praw. Wiest. *). 


EZ" RZ ZE 


Zatwierdzam. 
Za Ministra, Towarzysz Ministra Dołgowa - Saburow. 
12 Stycznia 1896 r. 


USTAWA 
Piotrkowskiego Towarzystwa Cyklistów. 


Tel Stowarzyszenia. 


$ 1. Celem stowarzyszenia jest: wzajemne zbli- 
żenie zwolenników welocypedowego sportu, dosko- 
nalenie się w nim, i rozpowszechnianie używalno- 
ści weloeypedn, jako bardzo praktycznego, hygie- 
nicznego i przyjemnego środka lokomoeyi. 
5 2. Dla dopięcia tegu celu, Towarzystwo ma 
prawo: 
a) Urządzać wspólne zebrania członków, podró- 
że i wycieczki, 
b) organizować konkursy i 
dami, 
©) posiadać własny, lub dzierżawiony Jokal. 
Uwaga 1. Przy urządzania pnblicznych 
konkursów, na których pobiera się od widzów 
specyjalna opłata, należy za każdym razem 


wyścigi z nagro- 


wyjednywać pozwolenie władzy policyjnej; 
część zaś dochodu za prawo wejścia, w ilo- 


ści ustanowionej przez komitet, odlicza się na 
korzyść jednej z zatwierdzonych przez władzę 
instytucyi dobroczynnych, 

Uwaga 2. Jazda na welocypedach po mie- 
ście, dozwala się jedynie, pod warunkiem za- 
chowania przepisów, wydanych przez miejsco- 
wą policyję. Każdy welocyped powinien być 
zaopatrzony w dzwonek albo trąbkę, a nadto, 
wieczorem, w zapaloną latarnię, Jazda po cho- 
duikach, i wogóle po wszystkich drogach, wy- 
łącznie przeznaczonych dla pieszych, tak w gra- 
nicach miasta, jak i gdzieindziej, bezwarunko- 
wo jest wzbroniona, 


Skład Towarzystwa. 


5 53. Towarzystwo składa się z członków: a) zą- 
łożycieli, b) rzeczywistych, e) zwyczajnych i d) ho- 
norowych. 

8 æ. Założycielami Towarzystwa są ci członko- 
wie, którzy uczestniczyli przy układaniu niniejszej 
Ustawy i podpisali prośbę o jej zatwierdzenie. 

$ 5. Członkami rzeczywistymi są ci, których 
przyjęło Ogólne Zebranie. Każdy rzeczywisty czło- 
nek obowiązany jest mieć swój własny welocyped. 

§ 6. Członkami zwyczajnymi mogą być osoby, 
przedstawione stowarzyszeniu przez dwóch człon- 
ków rzeczywistych i przyjęte z decyzyi Komitetn. 
Przyjmują oni udział w ogólnych wycieczkach, 
mają prawo korzystania z nrządzonego dla ezłon- 
ków Towarzystwa lokalu i wnoszą specyjalną ro- 
ezna opłatę, w ilości corocznie oznaczanej przez 
Ogólne Zebranie. 

8 7. Członkami honorowymi są osoby, wybrane 
przez Ogólne Zebranie, które położyły dla Towa- 
rzystwą szczególne zasługi. 

5 £, Członkowie założyciele i rzeczywiści pła- 
cą do kasy Towarzystwa jednorazowo (tytułem 
wpisowego) po rs. 5 i roczną skłądkę w ilości co- 
rocznie oznaczanej przez Ogólne Zebranie, 

$ ©. Członkowie założyciele, rzeczywiści i ho- 
norowi mają prawo nezestniczyć w Ogólnych Ze- 
braniach, obradujących nad wszelkiemi sprawami 
Towarzystwa. 

8 1O. Zyczący sobie zostać rzeczywistymi człon- 
kami Towarzystwa, winni być przedstawieni przez 
dwóch takiehże ezłonków Komitetowi; Komitet, po 
wniesienia przez kandydata ustanowionej opłaty, 
zalięza go do grona członków zwyczajnych, a nā- 
stępnie, przekonawszy się o jego umiejętności we 
władaniu welocypedem, poddaje go balotowaniu 
na najbliższem ogólnem zebraniu. 


5 11, Do wyboru na członka rzeczywistego Wy- 
maganą jest większość ?/, głosów obeenych na 
Zebraniu wyborców. Kandydaci nie przyjęci przez 
balotowanie, mogą być przedstawieni ponownie na 
członków nie wcześniej, jak po upływie roku, 

8 1:2. Członek, nie opłacający składki we wła- 
ściwym terminie, uważany jest za występującego 
z Dowarzystwa, lecz nie traci prawa ponownego doń 
wstąpienia bez balotowania, jeżeli, przed upływem 
roku zapłaci zaległą składkę oraz 100 tytułem 
kary. 

Nie opłacający składki w ciągu całego roku, 
może ponownie wstąpić do Towarzystwa, w spo- 
sób w $$ 10 i 11 wskazany, 

8 153. Oprócz członków, do lokalu Towarzy- 
stwa mogą uczęszczać, wnosząc ustanowiouą przez 
Ogólne Zebranie opłatę, jako goście, i osoby po- 
stroune, wprowadzone przez członków rzeczywi- 
stych albo honorowych, przyczem wprowadzający 
zapisnje nazwisko gościa własnoręcznie do ustano- 
wionej na ten cel książki. 

$ 1-4. Członkami Towarzystwa nie mogą być: 
a) (%) pozostający w czynnej słażbie wojskowi niż- 
szych stopni i jnnkrzy, b) cykliści z profesyi t. j. 
tacy, którzy biorą wynagrodzenie pieniężne zą 
nankę jazdy na welocypedach, albo też stawali do 
wyścigów za pieniądze, c) osoby karane sądownie, 
d) osoby wykluczone z jakiegokolwiek innego To- 
warzystwa, e) (*) niepełnoletni, za wyłączeniem po~- 
siadających rangi, oraz kobiety. 


Fundusze Towarzy stwa. 


8 15. Fundusze Towarzystwa powstają: a) z je- 
dnorazowych i rocznych składek członków Towa- 
rzystwa, b) z ofiar i e) z dochodów, osiąganych 
przez urządzanie, za pozwoleniem miejscowej wła- 
dzy policyjnej i przy zastosowaniu się do wszel- 
kich praw i przepisów rządowych: 1) publicznych 
odczytów w kwestyjach związanych z zadaniami 
Towarzystwa, 2) wieczorów muzykalnych i tańcu- 
jących i 3) konkursów jazdy welocypedowej. 

Uwaga 1. (*)Wieczory muzykalne, jeśli ogra- 
niczają się do wykonania sztuk muzycznych 
dozwolonych, (drukowanych) mogą być nrządza- 
ne bez uprzedniego pozwolenia; jeśli zaś zamie- 
rzonem jest na nich wykonanie utworów nie 
wydanych drukiem—to utwory takie winny być 
przedtem przedstawione miejscowej cenzurze, 
lub władzy takową zastępującej. 

Uwaga 2.(*) Dla przedstawiciela policyi po- 
winno być zarezerwowane odpowiednie krze 
sło na każdym muzykalnym wieczorze, 

Uwaga 2. (6) Niezależnie od powyższego, 
Komitet Towarzystwa w właściwym czasie za- 
wiadamia miejscową władzę policyjną o wszel- 
kich urządzanych zebraniach i wogóle zacho- 
wnje co do tego ogólne postanowienia i zwy- 
kłe przepisy. 

Uwaga 4. (*) Widzowie urządzanych przez 
Towarzystwo płatnych widowisk i zabaw (nie 
wyłączając członków Towarzystwa i kobiet) 
płacą na cel dobroczynny podatek markami 
Zarządu Zakładów Dobroczynnych zostających 
pod Protektoratem Cesarzowej Maryi, w ilości: 
po 2 kop. od biletn ceny niżej 50-ciu kop.; po 
5 kop. od biletu w conie od 50 kop. do 1 rs; 
i po 10 kop. od biletu wartości 1-ego rs. i dro- 
żej. Od biletów dających prawo wejścia dla 
kilku osób albo na kilka przedstawień, poda- 
tek pobiera się w ilości wyżej wskazanej od 
każdej osoby albo od każdego przedstawienia, 

Od tega podatku wolne są bilety: a) osób 
bioracych udział w widowisku lab zabawie 
z obowiązku służby i b) osób należących do 
składu administracyi tych widowisk i zabaw. 


(*) Niektóre paragrafy, punkta i uwagi, ozna- 
czone gwiazdkami, zostały dodane przy zatwierdze- 
nin Ustawy. 


Administracyja Towarzystwa urządzając wi- 
dowisko lub zabawę, obowiązana jest posiadać 
kwitaryjnszówe (sznurowe) zeszyty biletów, 
złożone z dwóch części: grzbietu pozostaja- 
cego w zeszycie i biletu wydawanego publi- 
czności. Na każdym bilecie i na kążdym grzbie- 
cie powinna być oznaczona cena biletu isinna 


przypadającego zań podatku dobroczynnego; | 


oprócz tego, na kaźdym bilecie powinien być 
napis: „bilet bez marki nie ważny”. 

Marki nakleja się na bilecie przed wręcze- 
niem go kupującemu, w taki sposób, ażeby je- 
dna część marki znajdowała się na bilecie, 
a druga na grzbiecie. kasowanie marki nastę- 
puje przy wydaniu biletu, w ten sposób, aby 
po odcięciu biletu połowa marki została na 
bilecie, a druga połowa na grzbiecie (Zbiór 
Pr. i Roz. Rząd, r. 1892 S$ 704, 935 i 986). 

$ 16, Fundusze wpływające do Towarzystwa, 

dzielą się, według swego przeznaczenia, na: 

a) specyjalne—przeznaczone na cele szczegółowo 
wskazane przez ofiarodawców; b) zapasowe — 
które się tworzą z odsetek, otrzymywanych 
od wszelkich sum wpływających ma korzyść 
Towarzystwa, podług nznania Ogólnych Ze- 
brań, na wypadek wydatków nadzwyczaj- 
nych—i ©) obrołowe—przeznaczone na bieżące 
potrzeby Towarzystwa. 

$ 1%. Fundusze zapasowe Towarzystwa, dla 

przyrostu procentów, deponują się w rządowych 
instytucyjąch kredytowych. 


zarząd sprawami Towa- 
rzystwa: 


5 1%, Sprawami Towarzystwa zarządzają: Ogól- 
ne Zebranie członków Towarzystwa—i Komitet. 

Komitet składają: Prezes, Wice-Prezes, Przy- 
wódca (Kapitan), dwaj pomocnicy Przywódcy (W i- 
ce - Kapitanowie), Sekretarz, Kasyjer i Lekarz. 
Wrazie choroby lub dłuższej nieobecności Kasyje- 
ra lub Sekretarza, pełnią te obowiązki wybrani 
przez Ogólne Zebranie zastępcy. 

§ 1%, Obowiązki wszystkich członków Komitetu 
określają szczegółowo opracowane i zatwierdzone 
przez Ogólne Zebranie inatrukcyje, 

Wszyscy członkowie Komitetu pełnią swe obo- 
wiązki bezpłatnie. 

§ 20, Obowiazki Komitefu są następujace: 
a) nadzór nad ścisłem spełnianiem przepisów ni- 
niejszej Ustawy, b) zwoływanie Ogólnych Zebrań, 
©) przyjmowanie i wydatkowanie sum Towarzy- 
stwa i odpowiedzialność za całość takowych, q) przy- 
gotowanie instrukcyj, zatwierdzanych następnie 
przez Ogólne Zebranie, e) nkładanie i przedsta- 
wianie Ogólnym Zebraniom do zatwierdzania coro- 
cznych budżetów i sprawozdań, f) zawieranie kon- 
traktów i umów o najem lokalu i nrzędników, g) pro- 
wadzenie korespondencyj w imienin Towarzystwa 
z władzami rządowemi i osobami prywatnemi, 
h) przyjmowanie członków zwyczajnych, 

$ 21. Posiedzenia Komitetu zwołuje w miarę 
potrzeby Prezes. 

5 22, Posiedzenia Komitetn sa ważne przy 
obecności najmniej 4 członków, liczac w to Pre- 
zega. 

§ 33. Rozpatrywane przez Komitet kwestyje 
decydują się prostą większością głosów. W razie 
równej ilości głosów, głos Prezydującego roz- 
strzyga. 

$ L, Ogólue Zebrania członków Towarzystwa 
bywają: a) zwyczajne i b) nadzwyczajne. 

Zebrania zwyczajne bywają zwoływane przez 
Komitet nie mniej jak dwa razy rocznie, w celu 
wyboru ezłonków, zatwierdzenia instrukcyj, rocz- 
nych bndżetów i sprawozdań, jako też w celu roz- 
strzygania innych spraw Towarzystwa, które prze- 
wyższają kompetencyję Komitetu. 


Zebrania nadzwyczajne bywają zwoływane w wy- | 


padkach, które Komitet uzna za niecierpiące zwło- 
ki, albo też na skutek wniosku, przedstawionego 
Komitetowi i podpisanego przynajmniej przez je- 
dną piąta część wszystkich członków Towarzystwa. 
Uwaga ł. O czasie, miejscu i przedmio- 
cie narad Ogólnego Zebrania, Komitet każdo- 
razowo zawiadomić powinien wcześniej wła- 
dzę policyjną i rozesłać oddzielne zawiadomie- 
nia do wszystkich członków Towarzystwa. 
Uwaga 2. (#) Decyzyi Ogólnego Zebrania 
ulegają te tylko sprawy, które są bezpośre- 
dnio związane z działalnością Towarzystwa, 
przewidzianą przez niniejszą Ustawę, i o któ- 
rych w właściwym czasie zawiadomiono miej- 
scowego Naczelnika Policyi. 

$ 25, Na Ogólnych Zebraniach przewodniczy 
Prezes Komitetu; w razie zaś choroby lub nieobe- 
cności jego—Wice-Prezes; podczas zaś nieobecno- 
ści tegoż—Przywódeu (Kapitan). 

§ 2G. Ogólne Zebrania sa prawomocne, jeżeli 
na takowych obecną jest najmniej połowa wszy- 
stkich członków Towarzystwa, wliczając w to 
członków Komitetu. 

§ 27%. Przedmioty, ulegające rozpoznaniu Ogól- 
nych Zebrań, rozstrzyga prosta większość głosów 
obecnych członków. Lecz do wybrania kogokol- 
wiek na członka Towarzystwa, albo do wyklucze- 
nia kogoś z jego składu—w wypadkach przekro- 
czenia ogólnie przyjętych zasad honoru i przyzwo- 
itości oraz pogwałcenia niniejszej Ustawy—potrze- 
ba +; wiekszości głosów. 

$ 28, Jeżeli Ogólne Zebranie nie dojdzie do 
skntku z powodu nie przybycia dostatecznej liczby 


TYDZIEŃ 


członków Towarzystwa, to nie wcześniej, jak za 
tydzich zwołuje się nowe Ogólne Zebranie, które- 
go rozpoznaniu ulegają te tylko sprawy, które 
miały być przedmiotem obrad Zebrania nie doszłe- 
go do skutku. Uchwały, tego drugiego Ogólnego 
Zebrania są obowiaznjąco, bez względu na ilość 
obecnych, o ezem Komitet obowiązany jest zawia- 
domić członków odezwami, wzywającemi nu Ogólne 
Zebranie. 

$ 29. Towarzystwo posiada własuą pieczęć, 
z napisem: „Ilerpokozckoe O6mecrso Heaocunequc- 
TORD“ („Piotrkowskie Towarzystwo Cyklistów”). 

$ 30. Sprawozdania Komitetu o wpływie i wy- 
datkowaniu sum w ciagn roku, podlegają spraw- 
dzeniu przez corocznie wybieraną na Ogólnych 


Zebraniach Komisyję Rewizyjna, złożona z trzech 
członków. 

$ SL Sprawozdania Komitetu z uwagami Komi- 
syi Rewizyjnej przedstawiane być mają Ogólnym 
Zebraniom i, po ieh zatwierdzeniu, drukowane 
w gazetach i oddzielnych broszurach. Trzy egzem- 
plurze takowych broszur Komitet przesyła poli- 
emajstrowi miasta Piotrkowa, dla złożenia Naczel- 
nikowi Gnbernii. 


Zmiana i dopełnianie Ustawy. 


5 zB. Gdyby z czasem, w skutek doświadcze- 
nia, Towarzystwo uznało za konieczne zmienić luh 
dopełnić niniejszą Ustawę, to Komitet obowiązany 
jest prosić o to władzę na zasadzie decyzyi Ogól- 
nego Zebrania, postanowionej większością ?/ą głosów. 


Mozwiązanie Towarzystwa. 


S 23:53, Rozwiązanie Towarzystwa może nastą- 
pić albo w skutek rozporządzenia władzy, albo też 
w razie niemożności istnienia Towarzystwa dla 
braku funduszów. W tym ostatnim razie, decyzyja 
zwijajaca Towarzystwo musi być powziętą przez 
Ogólne Zebranie większością */ą głosów. 

Pozostały majątek Towarzystwa, 4 decyzyi Gu- 
bernatora Piotrkowskiego, przechodzi ua rzecz któ- 
regokolwick z Zakładów Dobroczynnych. 

O Rozwiązanin Towarzystwa Komitet zawiada- 
mia Naczelnika Gubernii, za pośrednictwem Poli- 
cmajstra miasta Piotrkowa. 

$ 3-4. (*) Wszystkie książki, korespondoncyje Ko- 
mitetu i protokóły Zebrań winny być prowadzone 
w języku rosyjskim; sprawozdania zaś Komitetu 
w języku polskim i rosyjskim. 

$:375.(*) Gubernatorowi Piotrkowskiemu przysłu- 
guje prawo zwinięcia Towarzystwa w każdej chwi- 
li, skoro nzna to za konicezne w razie doszłych 
do niego wiadomości o nieporządkach w Towarzy- 
stwie panujących, lub pogwałecnin przezeń niniej- 
szej Ustawy, 


— oeno 
| Z Miasta i Okolic. 


— ŻZawiązanie się „Piotrkowskiego 

Towarzystwa Cyklistów. Członkowie za- 
łożyciele „Piotrkowskiego tow. cykl.*, po 
otrzymaniu powyżej wydrukowanej ustawy, 
zebrawszy się na naradę w dniu 15 b. m., 
postanowili zwołać na dzień dzisiejszy (22 
marca) do sali miejscowego magistratu, ogól- 
ne zgromadzenie miejscowych amatorów 
sportu welocypedowego, i, po zapisaniu się 
ich do grona członków rzeczywistych, za- 
rządzić wybory Komitetu, w skład które- 
go wchodzą: prezes, wice-prezes, kapitan, 
dwóch jego pomocników, sekretarz, kasyjer 
i doktor. Na to ogólne zebranie, o rezulta- 
tach którego doniesiemy w przyszłym nu- 
merze „Tygodnia*, zaprojektowano następu- 
[jacy porządek dzienny: 
1) Odczytanie ustawy towarzystwa 2) 
określenie wysokości rocznych składek czlon- 
ków rzeczywistych, zwyczajnych i gości klu- 
 bowych (§§ 6 18)—3) ustanowienie termi- 
nów peryjodycznych zebrań ogólnych ($ 24), 
|4) wyznaczenie terminu, w jakim ma być 
| przez komitet opracowana specyjalua in- 
| strukcyja dla członków tegoż ($ 20). 

Życząc nowemu naszemu stowarzyszeniu 
jaknajpomyślniejszego w przyszłości rozwoju, 
musimy prosić przedewszystkiem przyszłych 
jego mandataryjuszów czyli komitet, aby 
nie zapomniał nigdy, że: „nie odrazu Kra- 
ków zbudowano“; aby w myśl tej zasady 
działał zwolna i zastosowywał zawsze wszel- 
kie projekta do wielkości środków jakiemi 
będzie rozporządzać, czyli do materyjalaych 
swych zasobów; w przeciwnym bowiem ra- 
zie mogą go spotkać takie kłopoty finan- 
sowe, jakie spotkały „Warsz. tow. eykli- 
stów*, To ostatnie potrafiło z biedy wyjść 
zwycięzko; w Piotrkowie jednak tradniejby 
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by było złemu zaradzić. Oczywiście, że mo- 
żność szybszego rozwoju „Towarzystwa 
cyklistów* naszych, jest głównie zawarun- 
kowana poparciem amatorów welocypedo- 
wego sportu i szybszym, lub powolniejszym 
jego rozwojem w mieście i okolicy. Bardzo 
wiele też znaczyć tu będzie ilość osób, za- 
pisujących się do Towarzystwa na członków 
zwyczajnych. 

— Gościnny występ na tutejszej scenie 
głośnego artysty, p. Józefa Kotarbińskiego, 
był prawdziwą ucztą artystyczną dla zgro- 
madzonej we środę, w sali miejscowego te- 
atru piotrkowskiej publiczności. Kotarbiń- 
ski grał najlepszą ze stworzonych przez sie- 
bie kreacyj, postać „Uriela Akosty*. W dro- 
biazgi gry znanego powszechnie artysty, gry 
w najdrobniejszych szezegółach po mistrzow- 
sku wykończonej, w przepyszne a rozliczne 
odcienia świetnej jego dykeyi w tym dra- 
macie. — wdawać się nie będziemy, gdyż 
uczynili to już dawno inni ilepsi od nas 
krytycy. Powiemy tylko, że wrażenie, jakie 
wywoływał w audytoryjum, było wprost 
wyjątkowem i rzadkiem wśród wybrednej 
naszej publiczności zjawiskiem. Darzony też 
wciąż, z serca płynącemi oklaskami, w koń- 
cowej scenie aktu IV— wymagającej nie- 
zmiernego napięcia dramatycznego i olbrzy= 
miego głosu — porwał i uniósł formalnie 
słuchaczy. Najlepszą może miarą i dowo- 
dem doskonałej wypukłości gry i dykcyi 
Kotarbińskiego, będzie to, że, pomimo głę- 
bokości myśli i iście filozoficznej miejscami 
formy, w jakiej wypowiada ją Uriel Akosta— 
było widocznem, że widownia teatru myśl 
tę rozumie, wchłania w siebie i zachwyca 
się mistrzowskiem jej udramatyzowaniem 
i wcieleniem w pełną życia i prawdy, wspa- 
niałą postać Urielal.. Dzięki artyście— dzię- 
ki i dyrekcyi teatru za tę ucztę duchową! 

Wobee tak odtworzonej roli tytułowej, 
rzecz oczywista, że gra innych osób ensem- 
blen środowego—zblakła do minimalnych 
rozmiarów. Usiłowały one oczywiście do- 
stroić się, o ile można, do pierwowzoru—ale, 
udawało się to w małym stopniu i tylko 
epizodycznie, p. Orlińskiemu — w roli de 
Santosa i, w mniejszym jeszcze stopniu, 
p. Sułkowskiej —w roli Judyty. M.D._/ 

— Teatr łódzki pozostający pod dyre- 
kcyją znanego literata i autora dramatycz- 
nego p. M. Wołowskiego, zjeżdza do nas 
wd. 16 p. m, na 10 przedstawień. Wyćwi- 
czona znakomicie artystyczna drużyna za- 
znajomi nas z calym szeregiem nowości, nie 
widzianych dotąd na naszej scenie. Oto jak 
się przedstawia projektowny repertuar łódz- 
kiego teatru: Komedyja Pomyłek —Szekspira; 
Królewicz—Lubowskiego; Szczęście w Zaką- 
tku—Sudermana; Leta—Gobinsa; Łotrzyca 
i Syn—Zaleskiego; Komedyjanci—Paillerona; 
Kula—Nordaua; Matki —Hirszfelda i Nasze 
Anioły — Wołowskiego. Tyle osławionych 
i pięknych nowości ściągnie niezawodnie do 
naszego teatru licznych widzów! 

— Koncert, Znowu we wtorek mieliśmy 
sposobność słyszeć sympatycznego naszego 
skrzypka p. Brandta. Grę jego można poró- 
wnać do pastelu, w którym wszystkie szeze- 
góły zlewają się w miękką i harmonijną 
całość. Pan B, nie ma może, w wykonaniu 
niektórych ustępów, odpowiedniego tempe- 
ramentu, ale za to w nadprogramowych ka- 
wałkach, z cudowną delikatnością wykona- 
nych, kołysał dusze słuchaczy na misternej 
tkance tonów. Wale z Fausta wykonany był 
z finezyją, a tańce węgierskie stanowiące 
finał koncertu ożywiły nawet.... trochę chło- 
dno usposobioną publiczność. — Dzieliła jego 
trady panna Corragni. Glos jej czysty 
świeży i dźwięczny, szczególniej w wysokich 
tonach, wiele każe się spodziewać na przy- 
szłość; dziś zaś możnaby mu zarzucić nieja- 
ki brak siły, co szczególniej daje się uczuć 
w odtworzeniu poważniejszych aryj. Masi- 
my jednak zwrócić uwagę milutkiej śpie- 


jaczce, że śpiew, choćby najumiejętniejszy 
wymaga jeszcze trochę scenicznego artyzmu, 
a zatem odpowiedniej deklamacyi i pozy, 
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czego brak dał się mocno odczuwać; dla te- stego z rzędn pieca systemu Martina do 


go też np. słowa z „Noey Petersburskich* 
Rabinsztejna, nie podkreślone i zbyt natu- 
ralnie nueone, wyszły zablado, 

Koncert był urozmaicony obrazkiem dra- 
matycznym Szymanowskiego: „Na ulicy“, 


odegranym przez pp. Kremskiego i Or- 


lińskiego. Ten ostatni deklamował też 


przy akompanijamencie fortepianu: „Dzwo- 


ny* Ujejskiego. Na dzieła sztuki niema 
ogólnej recepty i trudno np. ganić interpre- 


tacyję taką a nie inną, jeżeli była dziełem, 


naprzód obmyślanem, i tworzącem skończo- 
ną całość; niektóre jednak uczucia duszy 
ludzkiej zawsze w jeduakowej mniej więcej 
przejawiają się formie. Rozpacz, jest to stan 
duszy, przyprowadzający człowieka do sza- 
łu, a nie do roztkliwienia, jakie było domi- 
nującym tonem w deklamacyi p. O. 

— Teatr. Niełatwe to zadanie dla seeny 
prowincyjonalnej przyzwoite wystawienie 
„Żydów* I. J. Korzeniewskiego, skoro na- 
wet scena warszawska zaledwie z niem 
uporać się zdołała, O ile więc oceniamy 
starania dyrekcyi, goszczącego u nas teatru, 
co do pilnego śledzenia za bieżącym reper- 
tuarem sceny warszawskiej, o tyle radzimy 
jej, aby unikała sztuk, zwłaszcza z klasy- 
czuego repertuaru, przechodzących obecne 
siły jej personalu. „Zydów* odegrano w ubie- 
głą sobotę 14 b. m. bardzo słabo, a roli 
Arona (pod brzemieniem której ugiął się 
tej miary artysta co Leszczyński) i pan Za- 
miłowiez sprostać nie zdołał, choć grał 
jak mógł najlepiej i nie robił przykrego wra- 
żenia. Z całego szeregu typowych postaci, 
jeden tylko p. Stanisław Sarnowski, w roli 
hr, Punickiego stanął na wysokości zadania. 
P. Orliński z komornika Staroświęckiego 
byłby stworzył kreacyję jedną z lepszych 
w swoim repertuarze, gdyby był umiał ro- 
lę—lecz, co prawda, sztuk podobnych nie 
wystawia się w ciągu dwóch dni i po paru 
zaledwie próbach. Są arcydzieła w litera- 


PUMY. DZ M BEN 
przetapiania % surowca stali. Stal tutejszej 


wniane w postaci blachy mnajrozmaitszej 
grubości i twardości, rels kilku typów, mo- 
delowego żelaza wszelkich Re i kil- 
| kudziesięcia gatunków drutu — zawsze ła- 
two zbyt znajdują i często fabryka, aby 
wydołać nawałowi obstalunków, zmuszoną 
bywa nawet w niedzielę i święta nie zatrzy- 
mywać swych waleowni. 

W tych dniach zostanie w ruch puszczoną 
nowa gisernia, w której specyjalnie wyra- 
biać mają formy (lingotiers) da lania kolb 
stalowych. Wentylator wprowadzający po- 
wietrze do pieca kopułowego poruszany jest 
tutaj za pomocą dynamo - elektrycznej ma- 
szyny. 

W niedługim czasie również rozpocznie 
się budowa waleowni bandaży, na koła wa- 
gonów i parowozów. Zawdzięczając inicy ja- 
| tywie i energicznym staraniom p. Kont., dy- 
| rektora kop. Flora, zorganizowało się u nas 
|kółko śpiewacze liezące przeszło 20 ezłon- 
ków —pod batutą utalentowanego kierowni- 
ka p. Pal. Chociaż niedługie dni liczy 
swego istnienia, drużyna nasza jednakże, 
dzięki usilnej pracy, w krótkim bardzo czasie 
wystąpić ma z koncertem w sali miejscowej 
resursy. Omega. 

— Do świeżo zatwierdzonego, przez p. 
Ministra finansów, dla gubernii naszej „Ko- 
 mitetu handlu i przemysłu, wybrano w tych 
/ dniach na zgromadzeniu fabrykantów, z 19 
| kandydatów, — dwunastu. Z Łodzi wybrani 
zostali: p. p. Edward Herbst, Julijusz Kuni- 
tzer, Emil Geyer, Ludwik Mayer, Rudolf Ki- 
gler, Jakób Hertz, Adolf Hofrichter; z Pabi- 
janie p. Oskar Kindler; z Tomaszowa p. Ka- 
[rol Borme; z Sosnowca p. p. Henryk Dietel 
i Ludwik Mauve. 
|  — Najwyższa nagroda. Urzędnikowi 
/kancelaryi Gubernatora piotrkowskiego Ja- 


| 


fabryki od dawien dawna w całej Rosyi ma 
jaknajlepszą markę; to też wyroby walco- 
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Ekaterynosławskiej, Z Zawiercia wyjęchali 
obecnie do Będzina. 

— Fabryka śrutu, obok st. Gzichów pod 
Sosnowcem, 0 której przejściu na własność 
pp. Fitznera i Gampera wzmiankował już 
w „Tygodniu“ korespondent nasz z Sielea 
—nabytą została za 780,000 rs. Na wiosnę 
poprzedni właściciel tej fabryki p. Malinow- 
ski rozpocznie budowę fabryki podobnej 
w Sieleu. 

— W Nowo-Radomska niezadługo otwo- 
rzone zostaną dwie drukarnie. Jedną z nich 
zakłada p. Pański, drukarz z Piotrkowa, 
a drugą mieszkaniec Nowo-Radomska pan 
Gidberd. 

— Majatek Rzejowice pod Nowo-Radom- 
skiem, przestrzeni około 40 włók, nabyli 
przy pomocy banku włościańskiego, oko- 
liczni włościanie, w celach parcelacyi, pła- 
cąc za włókę po 1500 rs. 

— Nowy park. Do komitetu w sprawie 
urządzenia nowego parku w Łodzi, pomię- 
dzy ulicami Mikulajewska i Widzewską, 
wybrani zostali pp. Edward Herbst, Ludnik 
Meyer, Reinkald Finster, Karol Klukow, 
Waldemar Vorweck, i Leopold Zoner. Ko- 
mitet obradować będzie pod prezydeneyją 
r. st. Pieńkowskiego, prezydenta miasta. 

— Szpital w Łodzi. „Kuryjer Codzien- 
ny“ podniósł kwestyję założenia szpitala 
dla obłąkanych w Łodzi, którego potrzeba 
coraz więcej odczuwać się daje. W chwili 
obecnej Łódź liczy przeszło 46 obłąkanych, 
pozostających bez opieki. 

— Tkalnia i apretura w Radogoszczu 
pod Łodzią wybudowaną zostanie niebawem 
przez pana Langego. Rząd gubernijalny tu- 


turze dramatycznej, pad któremi popracować | nowi Jakowlewowi, Najwyżej udzielony z0- 
należy. Po zatem należy się poehlebna stał medal srebrny z napisem „ża gorli- 
wzmianka p. Nowiekiemu za bardzo dobrego | wość* na wstędze Aleksandrowskiej, za trudy 
Szmula i p, Hińczy, za typowo zagrana rolę j 


Brzydkiewicza. 

— Nowa firma. Browar pod firmą „Schild 
i Bartenbach, na Slawiańskiej ulicy nabyty 
został w tych dniach na własność przez p. 
Rudolfa Bartenbacha, P, B. rozpoczął roboty 
około rozszerzenia i ulepszenia browaru, 
oraz sprowadził nowego majstra piwowar- 
skiego. 

— Szkariatyna, ten wróg zacięty dzie- 
cinnego wieku, co wiosna i jesień liczne za- 
biera ofiary. Teraz znów mamy do zanoto- 
wania smutny fakt śmierci dwojga dzieci 
pp. Os. w ciągu dni5b. Dobroczyńcy ludz- 
kości pracują podobno usilnie nad wynalej 
zieniem sposobu opanowania tej straszne- 
choroby. Oby im się tak, jak przy bada- 
niach nad dyfterytem, powiodło. 

-— Marzec i luty r. b. niezwykłą od- 
znacza się śmiertelnością; dawno już nie 
widzieliśmy tyle naraz żałoby, eo obeenie 
w Piotrkowie; żałobne zawiadomienia po- 
krywają wciąż rogi murów. 

— S.p: Ignacy Rogoziński, właściciel 
Grabicy, człowiek cieszący się dużą w okoli- 
cy naszej sympatyją, zmarł w dniu 12 b. m. 
w Grabicy. 

— Z Dąbrowy Górniczej. (kor. „Tygo- 
dnia*) W początkach przyszłego miesiąca 
mają się rozpocząć przygotowawcze roboty 
około budowy ceyklodromu. Fundusze po- 
trzebne na wynagrodzenie właścicieli po- 
sesyj, przeznaczonych na miejsce toru, oraz 
zaspokojenie pierwszych wydatków przy 
prowadzeniu robót pochodzą z wkładów 
członków właścicieli, z których każdy jedno- 
razowo lub ratami składa minimum rs. 40. 
W miarę powiększania się zasobów kasy 
po jakimś czasie, wkłady te stopniowo będą 
uiszezane, Niwelacyja gruntów oraz wszy- 
stkie roboty ziemne mają być prowadzone 
przez biuro techniczne „Tryton*. — Huta 


jego w czasie pozostawania nauczycielem 
ludowym. 

— Zmiany w duchowieństwie. Ks. Jan 
Dratwiński mianowany został administrato- 
rem parafii Jedino w pow. noworadomskim; 
ks. Jgnacy Zieliński, administrator parafii 
Piotrkowo w pow. nieszawskim, przeniesio- 


ny został do parafii Borzyków w pow. no-| 


woradomskim. 

— Kasa przemysłowców w Radomiu 
postanowiła wznieść własny budynek na swe 
biuro. Tym celem, wybrała z pomiędzy 
swych członków komitet budowlany, na któ- 
rego ostatniem posiedzeniu pięciu przedsię- 
biorców złożyło swoje deklaracyje, z któ- 
rych najwyższy anszlag przedstawił niejaki 
p. Kosiński (24000 rs.), najniższy zaś p. Sła- 
wiński (20450 rs.). Budowa ma się już w ma- 
ju rozpocząć, 

Lutnia Radomska. Gazeta miej- 


scowa wydrukowała w paru ostatnich nume- | 


rach Ustawę Towarzystwa Spiewaczego dla 
miasta Radomia, świeżo zatwierdzoną przez 
p. Ministra spraw wewnętrznych, 

— Na uroczystość Św, Koronacyi, 
w deputacyi z miasta Łodzi, wyjadą do Mo- 
skwy: Prezydent Pieńkowski, oraz pp. Ed- 
ward Herbst i Julijusz Kunitzer. 

— Kasa pożyczkowa przemysłowców 
łódzkich w ciągu r. z. zdyskontowała we- 
ksli na sumę 8,25,173 rs. 45 kop.; dyskonto 
wyniosło rs. 177,628 kop. 40. Dywidenda 12%. 

— Szantaż. W Zawierciu, pod pokrywką 
panoramy, dwóch przemysłowych żydów ka- 
rotowało klasę robotniczą loteryją, urządzo- 
ną na sposób tomboli, gdzie, za ciężko za- 
pracowany grosz, wygrywano rozmaite bez- 
wartościowe drobnostki. Bilety były sprze- 


dawane od 50 kop. do 3-ch rubli; na ama- 


torach nie zbywało, bo—jak mówia oszuści 
wynieśli z Zawiercia kilka tysięcy rubli. 
Nazwiska tych panów są: Szapowicz, żydek 


Bankowa rozpoczęła w b. m. budowę jedena-|z Warszawy i Reźniakow, żydek z gubern. 


tejszy zatwierdził już odpowiednie plany 
i kosztorysy. 

— Rzeżnia. Do tutejszego rządu guber- 
pijalmego wniesiono w tych dniach projekt 
nowej rzeźni w Łodzi na Bałutach, która 
ma być wzniesioną wedle planu, hudowni- 
czego powiatu łódzkiego, inżyniera Mar- 
kiewicza. 

— Wolne mieszkania. W Łodzi, w dziel- 
nicach więcej odległych od środka miasta, 
znajduje się obecnie przeszło 100 mieszka- 
nie zajętych!.. 
| WR — 


Przypominając Szanownym prenume- 


|ratorom naszym, że czas już składać 


przedpłatę na kwartał drugi, pro- 
simy jednocześnie o uregulowanie 


chunków bieżących. 
—RZDĘE KO 


Wiadomości bieżące. 


— Nowa moneta. Minister skarbu opraco- 
wał projekt o zaprowadzeniu nowej mone- 
ty „rus“ równej 50 kop. i podzielonej na 
100 groszy. Oprócz tego, ma być wybitą 
nowa moneta złota, wartości 5 rs. czyli 10 
| „rus“, która podobno już w maju r. b. ma 
być puszczoną w obieg. 

= Bilety kredytowe jedno i trzyrublowe 
mają być zupelnie wycofane z obiegu. Gló- 
wna kasa państwa nie wypuszcza już bi- 
|letów tej wartości, a w zamian ich wydaje 
srebro. 

= Rowery do Cesarstwa, głównie zaś do 
| Moskwy, wysyłane są w znacznej ilości. Je- 


dna z firm warszawskich sprzedała ich 
(280 sztuk. Powodem takiego ożywienia 


w handlu rowerami są zamówienia rządowe. 
ZBR=—= 


Listy od Redakcyi. 


— Panu 5. K. w Piotrkowie. Autorem 
wzmianki o gazie, p. t. Zacofanie, zamieszczonej 
|w przeszłym numerze naszego pisma, jest sam 


| redaktor. 
———$CKKH—— 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— 11 (23) marca w Bełchatowie na rynku na 
sprzedaż bydła i zboża, od sumy 114 ra. 50 kop, 

— 11 (28) marca w osadzie Tuszynie na sprze- 
daż 4 koni, dwóch wozów, bryczki, uprzęży i me 
bli, od snmy 132 rs. 50 kop. 

— 20, marca (1 kwietnia) w kancelaryi wójta 
gminy Żarki na 3-ch letnia dzierżawę budek miej- 
skich do sprzedaży mięsa w Żarkach, od sumy 
16 rs. 36 kop. rocznie (in plus). 

— 18 (24) marca w magistracie m. Będzinie na 
dzierżawę w ciągu 1896 r. 54 miejse do handlu, na 
placach miejskich w Będzinie. 

— 19 (81) marca w urzędzie gminnym w Pilicy 
na sprzedaż 2980 sztuk drzewa, od sumy 3794 rs. 
99 kop. 


SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości 


ICKAFISZLA 


Na zasadzie Art, 502 Kod. Handl., wzywa 
wierzycieli wspomnianej massy, ażeby w ter- 


TYDZIEŃ 


minie 40-dniowym od daty dzisiejszej sta- 
wili się osobiście lub przez pełnomoeników 
w Wydziale Cywilnym Sądu okręgowego 
Piotrkowskiego od godziny 11-ej rano do 
3-ej po południu i oświadezyli, z jakiego ty- 
tulu i na jaką sumę są wierzycielami i aby 
dowody należności swoich na ręce podpisa- 
nego Sydyka złożyli. 

Piotrków, dnia 8/20 Marca 1596 roku. 
Aleksander Czyński 

Adwokat przysięgły. 


(1—1) 
SYNDYCY TYMCZASOWI 


massy upadłości 


Piotrkowskiego fabrykanta 


ALBERTA vel ABRAMA COHENA 


zawiadamiają niniejszem, że sąd okręgowy 
piotrkowski, decyzyją z d. 17/5 b. m. ozna- 


OGŁOSZENIA. 


N 12 


czył nowy, ostateczny, miesięczny, licząc od 
daty niniejszego ogłoszenia termin do spra- 
wdzenia wierzycieli tejże massy, wobec cze- 
go niżej podpisani wzywają dotychczas nie- 
sprawdzonych i do massy nieprzyjętych wie- 
rzycieli, aby w ciągu miesiąca, liczące od da- 
ty niniejszego ogłoszenia, złożyli tymże syn- 

ykom swe tytuły do sprawdzenia, uprze- 
dzająe, iż względem tych wierzycieli, którzy 
w terminie powyższym do massy przyjęci 
nie zostaną, zastosowane będą art. 512 i 513 
Kod. Handl. 


Syndycy tymczasowi: 
Adwokat przysięgły Czekalski 
(1—1) Mensel Frenkiel. 


Poleca się pierwszorzędny 
ARES" a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Ksiega drewwa m. Warszawy 


wyszła i zawiera: 23,000 adresów wszystkich stanów, oraz 1,774 działy specyjalizujące przedmioty. 
CENA — egz. w płóc. opr. rs. LO kop., z przesyłką pocztową rs. 1.50 kop. 
Do nabycia w biurach Ungra: Krak.-Przedm. 9, Marszałkowska 100 i Wierzbowa 8, oraz 
we wszystkich księgarniach, Wysyła się za zaliczeniem. 


(W.B.O. 1235) (2—1) 


W 'odzimierza O apińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY. 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 
wie, Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26—22) 


awanki domeni 


Swiùsk vel Chorzęcin w pow. brze- 
zińskim gub. piotrkowskiej, 5 wiorst 
od miąsta 


K 
u 
+ 


fabrycznego Tomaszowa, VA 
położony. Obszaru 18 włók, dobrze 


zagospodarowany, z inwentarzem ży- | 
wym i martwym kompletnym, na dłu- | 
gie lata odstąpię. — Sztakowski, przez 


NAJMODNIEJSZE 


+KKEKKKKKMIEKKKKKEKKKKKKKKĘ 


Nowości sezonowe 


nadeszły do 


Składu Towarów Łokciowych 


M, POPOWSKIEJ, 


OSTRZEŻENIE!!! 


Papier à Cigarettes francais „LES DERNIÈRES CARTOUCHES”. 

ilości gilz z bi- 
bułki, maśladującej gilzy marki „Les dernićres Cartouches* uprasza się 
Szanowną Publiecz, by zwracała uwagę nietylko na rysunek bibułki, 
lecz także na przezroczyste napisy ,,Les dernićres Cartouches“, znajdują- 
ce się na każdej gilzie wyrobionej z bibułki „Cartouches', Jest to je- 


powodu ukazania się w handlu w ogromnej 


[ W NAJLEPSZYM GUŚCIE 


PZ 


z 5 pokoi z przedpokojem ku- 
chnią i wszelkiemi wygodami, do wy- 
najęcia od 1 lipca r. b, w domu p. 
F. Aleksandrowicza na II piętrze. Bliż- 
| szą wiadomość u tegoż. (3—2) 


Dom. Strzelce Wielkie poczta Brze- 
źnieca ma do zbycia 
półto raroczne wełny średnio-cienkiej 
po cenie 25 rs. sztuka, (3—3) 


(2—1) 


+IKIEKIEKMEM 


Ogier JASZCZ, 
pełnej krwi, urodzony w Stadni- 
nie COSEL-TRAKENY po 
BLUE-ROCK i JETTE- 
TELEGRAPH od d.1 mar- 


Piotrków w Rakowie. (2—1) dyna bibnłka uznana przez analizę Chemicz. Laborat. Cesars. Warszaw. ca r. b. pokrywać będzie w do- 
"TĘ Uniwersytetu za najlepszą i nieszkodliwą dla zdrowia. minium Łisowżce (3 mile od Ło- 
Nowość! || Próby oryginalnej bibułki „Cartouches“ fabryki „Braunstejn Fróres Paris“, dzi szosą) po rs. 25—i rs. 3. dla 

wysyła franco Dom Handlowy L, Silberlast w Warszawie, aeg ktaonyi T 
B.O. 1568) Grani tô > 4 iższych informacyj udziela 
(W.B.Q. 68) raniczna . Telefonu 859, (8—68) Administracyja Dóbr Di- 
sowice, przez st. dr. żel. Ko- 

luszki. (6—3) 

poleca 


KANTOR BROWARU 
Piwa Monachijskiego 
w Piotrkowie. 

Nowy ten gatunek piwa, wyrobiony 
z najlepszych materyjałów zagrani- 
ctznych, sprzedawanym będzie po ce- | 
nach umiarkowanych, tylko w fla- | 
konach, we wszystkich miejsco- 
wych: handlach win, zakładach gastro- 
nomicznych, restanracyjach i w kanto- 
rze browaru w domu p. Spana, obok 

teatru. (3—1) 


AKUSZERKA 


z dyplomem Warszawskiego nniwer- 
sytetu udziela porad paniom potrzebu- 
jącym zupełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
w ufensylja zabezpieczające zdrowie 
chorych przyjmuje na czas dłuższy bez 
meldunku. Słabość umieszczenie dziec- 
ka 45 r. pokoje oddzielne wygodne 
Królewska 31 wprost Saskiego ogrodn | 
w Warszawie. (WBO, 449) (12—8) 


OO©OOCOCCOOOOC>OOOOC>C© 


Do nabycia w księgarniach Piotrkowskich! (20—4) 


 GO>©O>O->©>C©>©>©©>©>©>©>©>©O©>©© 


gbryka kotłów parowych P.L Oschatz Meerane © 


Fabryka kotłów parowych F.L. Oschatz Meerane 


w Saksonii dostarcza: 


Kotły Parowe 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- É 
mów, najlepszych konstrukcyj, o naj- 
dokładniejszem wykonaniu. 


mię" Przegrzewacze pary patentu 
Nm EL NE ZZ 
„Oschatz“. Bezdymne paleniska. ZE 
WO Z a FT 


KOSZTORYSÓW i bliższych obja- 


PREZENTANT 


MAURYCY ŁASKI, lnżenier, 


Biuro Techniczne, ŁÓDŹ, Ewangielicka NM 7. 


śnień udziela JENERALNY RE- (($i 


>> €><><><>© 


Zaskarbiwszy sobie zaufanię po- 
wszechne, jako dzierżawca Restaurą+ 
cyi w Hotelu Angielskim ww © zę- 
stocho wie, donoszę, że 
HOTEL KRAKOWSKI 
na JASNEJ GÓRZE! na- 
byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem.  Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utrzymać jaż wyrobio- 
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia na śniadania, obiady i kola- 
eyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności ¢o- 
dziennie kursować będzie kareta z 
dworca kolei do Hoteln i z powrotem. 


(50—5) Z szacunkiem 


JÓZEF BUJNOWSKI. 
DO SPRZEDANIA 


około 2,000 kóp młodej dębiny 
na obręcze, Wola Blakowa B. p. No- 
woradomsk. (3—3) 


o 
Q 
4 
0 
0 


ŁUBIN 


jego uprawa i wielostronne użyt- 
ki przez Edmunda Dobrzańskie- 
go. Poucza o najpraktyczniejszych spo= 
sobach uprawy, karmienia i melijoro- | 

wania roli. 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych | 


i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ 


(10—5) | otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbowej M8, wprost Niecałej, Telefonu M 416, 


|Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 4 powieści p. t. 


NEMEZ Y S 
przekład E. D. 


Hossoseno Heusyporw. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


[lerarano B'h IlerpokoBtkoii Tyóepnekoń Tunorpągiw. 
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SETA 


— Paweł przyjedzie jutro -— przemówił baron, 
starając się opanować drżenie glosu.  Zabawi tu tylko 
dzień jeden; wątpię wogóle, czy dopokąd tu pozosta- 
niemy, często przyjeżdżać będzie. W Paryżu jednak 
zamieszkamy razem, a wtedy jestem pewien, że sama 
siła przyzwyczajenia skłoni go do ustępstw i usunie 
wiele trudności...  [ymezasem ja, muszę się postarać 
o zdobycie względów naszej córki — dodał z uśmie- 
chem. 

— To już rzecz dokonana—odparła baronowa. — 
Dość ci się było pokazać, by zwyciężyć... Ale chodźmy 
do niej. Marsac nie jest wprawdzie młodzieńcem, ale 
w każdym razie... 

— Marsac jest uczciwym człowiekiem — powie- 
dział poważnie baron, — ale jeżeli pani sobie życzysz, 
chodźmy do niej. 


IV. 


Park, założony podług planów Le Nótre'a, odzna- 
czał się tak samo, jak i siedziba baronostwa, powagą 
i wielkopańskim wyglądem; strzyżone szpalery, mięk- 
kie trawniki, posępne jodłowe klomby, obok świeżych 
kwietników, czarowały wzrok, Pogoda była prze- 
eudna. À 

Środkiem głównej alei postępowała baronowa, 
młodzieńcza, wyprostowana obok męża, zdążając ku 
miejscu, gdzie Marsac z Gilbertą siedzieli na kamien- 
nej ławeczce. 
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Gilberty, i chcąc do pewnego stopnia wynagrodzić jej 
tak długie zapomnienie, posłał jej do klasztoru prze: 
śliczne podarunki. 

— Patrzcie no! — zawołała młoda dziewczyna.-— 
Tatuś przypomniał sobie o mnie. To bardzo grzecznie 
z jego strony! 

W usposobieniu jej nie było skłonności do marzy- 
cielstwa lub dociekań. Brała rzeczy tak jak były, nie 
przywiązując zbytniej wagi do pozorów. Matka, zapy- 
tana niegdyś, dlaczego ojciec nie odwiedza jej w klaszto- 
rze, odpowiedziała, że podróżuje i odpowiedź ta zado- 
woliła ją zupełnie.  Podarki ojca sympatycznie ją dla 
niego usposobiły. 

W tej chwili była jednak poważna .i skupiona. 
Wspaniały zamek, tak bardzo różny od pałacyku jej 
matki, całe otoczenie i wielkopański ton panujący 
w domu— podziałały na jej bujną wyobraźnię.  Impo- 
nowało jej urządzenie całe, a przestraszał do pewnego 
stopnia uroczysty i jakby zalękniony wyraz twarzy 
matki. 

W przedsionku zrobił się zamęt, lokaje stanęli 
po bokach sehodów, kamerdyner wyszedł na ganek, 
przed którym zatrzymał się powóz. 

— Ojciec! —- zawołała Gilberta i wybiegła na- 
przeciwko. 

Baronowa podniosła się blada, jak marmur. Za- 
chwiała się i Marsae podbiegł, by jej podać rękę. Uspo- 
koiła go uśmiechem i sama postąpila parę kroków ku 
drzwiom. 

— Witam cię kochanie!=ozwał się w przedsionku 
głos barona. 

Nemezys. 4 
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Wszedł prawie jednocześnie i trzymając córkę 
pod ręke, zbliżył się do żony. 

— Jestem szczęśliwy, widząc tu panią—rzekł wy- 

. ciągając do niej rękę. 

Nie podnosząc oczów podała mu swoją. Baron 
pocałował ją, zatrzymał w swojej i tak między matką 
a córką poszedł w głąb pokoju. 

Baronowa usiadła; mimo jednak całej odwagi 
i energii, nie była w stanie ust otworzyć. Jej nawet 
imponowała wielkopańska swoboda męża i jego zacho- 
wanie się bez zarzutu, 


Cała ta scena powitania odbyła się tak dobrze, 
że Marsac, patrząc na to, miał ochotę zawołać: brawo! 
W tej chwili, pomimo, że sympatyja jego przechylała 
się na stronę żony, musiał przyznać wyższość mężowi. 
Z zupełnem panowaniem nad sobą, baron zaczął ga- 
wędkę z córką, zwracając się od czasu do czasu do 
żony, tak jednak, że mogła mu odpowiedzieć giestem 
lub uśmiechem. Gilberta tak była olśniona postawą 
i całem zachowaniem się ojca, że nie zauważyła do- 
tąd milczenia matki. Marsaca zaczęło ono jednak nie- 
pokoić. Czyżby nieprzezwyciężona antypatyja barono- 
wej miała zniweczyć cały, tak umiejętnie ułożony plan, 
i uniemożliwić pobyt jej z córką w domu męża? 

Siedzieli wprost wielkiego lustra, w którym odbi- 
jała się cała grupa rodzinna. Marsac spojrzał i ujrzał 
przytulona do ojca główkę Gilberty. Młoda dziewczyna 
tak była podobną do ojca, jak tylko osiemnastoletnie 
dziewczę, może być podobne do pięćdziesięcio pięcio- 
letniego mężczyzny. 
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— Choćby przez wzgląd na ludzi— przerwał jej — 
i przez szacunek dla naszej córki, która w ten sposób 
mogłaby nie dowiedzieć się nigdy, co zaszło między 
nami. 

— Czyż pan sądzisz, że Świat oszczędzi jej tej 
boleści?.. że nie powiedzą jej o winach matki? Nie, pa- 
nie, to być nie może. 

— Świat musiałby umilknąć, gdybyśmy żyli, 
choćby pozornie, w taki sposób, by mu nakazać dla 
domu naszego szacunek. Po za tem jednak jest jeszcze 
jeden wzgląd. Wzgląd na naszego syna... 

— Pani de Grandprć zachwiała się; na myśl 
o Pawle opuściły ją siły. Osunęła się na fotel. 

— Paweł!.. —przemówiła.—Paweł, ani razu mnie 
nie odwiedził, a od lat pięciu mógł to był jednak zro- 
bić. Dla niego to rzecz obojętna; nie kocha mnie i ko- 
chać nie będzie. 

— Mógłby cię pokochać, i przysięgam, że dołożę 
wszelkich starań, by mu to ułatwić. 

Głos barona był cichy i mówił to, nie patrząc na 
żonę, Ona odwróciła głowę i łzy toczyły się po jej 
twarzy. Gdyby w tei chwili był do niej wyciągnął 
rękę, byłaby mu się osunęła do nóg. Ale nie śmiał tego 
zrobić. 

Była to jedna z takich chwil, w który siła wzru- 
szeń, może zdziałać cuda, może z gruntu zmienić los 
ludzi. Ani jedno, ani drugie nie zrobiło jednak pier- 
wszego kroku i— chwila stanowcza przeszła mimo nich... 
bez wpływu. W duszach ich jednak zostawiła swoje 
ślady; cieplej jakoś i serdeczniej spojrzeli na siebie. 


